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R  O  Z  M A  I T O Ś  C  L

W  S o b o t ę  N r o - 2 9 .  1 1  M a r c a  1 3 2 0

IT  e  k  r  o  1 ó  g .

N i e m i e c k a  g  a z e . a ,L w  o w  s k a nmieśoi 
ł a  następui_cy N e k r o l o g  z m a rł eg o  w  dniu 
26 l utego b.  r,  B e r n a r d a  B a r o n a .  D o k ­
tora p r a w ,  P r o f “ ssora prawa R z y m s k i e g o  i 
k p ś c i j ł ne g cr  i C, K-  E xami nator a przy  mb- 
t r opo l i t al nyc b Fonsys totzach wsz ytk ich t i z e e h  
ob rz ą ahd w:  .

ł k e r n -  r d  K a r  o n  u r od z i ł  się dnia 7. 
S ie r pn ia  17&9 rpbu w S n c b a u  w Cesarsko-'  
Anstry  iackim' S zd a s h u-. R o d z i c e  i e g o ,  którzy 
w ę  pr zy  s zc z up ły m maiątku prac-ą rąk swo-ch 
ntrzYinywali  , mało p r z y c z y n i ć  się mogli  do 
wykszl  ałceuia i e g o ;  wszelako- byt  i tu w i n i e n  
z a s z c z e p i o u e  p r a w d z i w e g o  szczęścia- posady 
to iest: n aw y k n i e u i e  do c zyn no śc i  a s zc ze-
g.óluie dobrym- pr zy kł ad em wskazane mu tory 
do b o g o b u y a o ś c i i  oby cza ynoś ci ,  resztę z i ęd nał y  
jisn uaukt w p u b l i c z n y c h  szkołaoli  i n i e zm or -  
do-wany z-»pat m ł o d z i e ń c a ,  który v» k ró lc e 
do w y ż s z e g o  p o cz ą ł  dążyć  c e l a .

I>obre postępy i eg o w szkołach N i e m i e ­
cki ch  b y ł y  p o wod em, ;  że  g o  do bank prze-  
*e »czono. O d b y w s z y  zawód nauk go nnar yi al -  
n yo h  w  C i e s z y  n i e - ,  a f i l o zo f i c zn yc h  w A k a ­
demii  P r  e s b r  r g  s k i e y,. udał  się do W i e d ­
n i a ,  dla p o św i ęc e ni a  się nauce p :awa. U w a ­
ga i e g o  z  i&ką trudnością- kieruią się ludzie- 
m ł od z i , ,  b e z  w p ł y w u  i majątku,  n a w e t  po 
a ko ńc zon yc h n ac kac hs kł onH a g omi ma -  w y s z c ze -  
g o l u ia i ą c e  z dol no śc i  iego, .  do zaniechania dal ­
s z y c h  nank i wskazała mu p o t r ze b ę starania się o 
i nne.  o b o w i ą z k i , które- w dobrach J W  Hr a­
biego- L a r y s z a :  p r z y l a w s z y ,  p r z e z  dwa roki  
p e ł n i ł  w  wydziale-  go spo da r cz y m Z i e d n a ł y  
mu one w  d al sze y życi a i e g o  osnowie- sta- 
ui -wcze  korzyści  ,. podawsy mu zr ęc znoś ć  bydź 
z nan ym Hrabiemu- L a r y s z o w i  i i .aszczy- 
c o uy m  t e g o ż  zaufaniem..  O t r z y m « ł  t c g 0 d o ­
w ó d  p r z e z  poru-ozoue s ob ie  p r o w a d z e ń . e  nay- 
ł t a r s z e g o  syna H r a b i e g o ,. z którym dostał  się 
z n o w u  do W  i e ó n i a i miał  sposobność ' kształ ­
c ić  się, daley.  T a m  oddawszy się nayprzód- 
nauc e E ko n om i i *  p r z e z  dw i roki  pobierał- 
p r y w a t n e  nauki  w  go spo da rstwi e  od. R a d c y

R z i d t i '  J o r d a n  a , s ł u c h a ł  p r z y t e in  b o ła n i k i  
c h e m i i  i s z t uki  l e o z e n i a  zw ie r zą t '  z  n a y l e p .  
SŁym p o s t ę p e m ,  co  u d o w o d n i a i ą  i s tn i e- ią ce  i e -  
s z c z e  p u b l i c z n y c h  P r o f e 3 s o r ó w  w tyc h że  w y .  
dzia- łach ś w i a d e c t w a .  Z a w ó d  g o sp o d a r sk i ,  k tó ­
r y  m u  p e w n y  u t r y m a n i a  s j ę  w sk a z y w a ł  s t o-  
p i s n ,  n i e  o d p o s r i a a a ł  w s z e l a k o  sKIoddościom-  
■ ego . ,  p r z d s i ę w z i a ł  'w i ęc  p o w t ó r n i e  n a u k ę  p r a -  
wa  „ * o d b y w s z y  p o  sHCjo rouy in  nauk  b i eg a ;  
ś c i s łe  po p i s y  z p r a w n y c h  i p o l i t y c z n y c h  u m i e ­
j ę t n o ś c i ,  o t r zymt . ł  1 8 1 0  r o k u  w g ł ć w n e y  
s z k o l e  W i  e d e  res k i  e ;  g o d n o ś ć  Dok to r a . ,  
R ie t l y  zaś w t y m ż e  s a m y m roRU t e r s z n i e y s z y  
p l a n  n a n k  p r a w n y c h  z a p r o w a d z o n o  i w sk n t -  
k u  t e g o  kate-di-ę R z y m s k i e g o  i ko śc i e ln e go -  
pra-wa i e d n e i n u  P r o f e s s o r o w i  p o r b c z o n o ,  o -  
t r z j i n a ł  ią> na  m o c y  w y r o k u  N a d  w o r n e g o  z 
d u i a  9 L i s t op ad a  1 8 1 0 . r o k u  w b y ł e m  L y c e -  
nm L w o w s k i e m ,  po  czein,  g d y  t e n  n a r k  p r z y ­
b y t e k  w  ro k u  1 8 1 7  p o d n i e s i o n y  zo s t a ł  nm s to ­
p i e ń  Akademi i ,  m iano  wał  g o  M o n a r c h a  P r o f e s  

soreur.  t e y ż e  Ak ademi i .
Cze in  b y ł  i czego-  d b k o u a f  z m a r ł y  w  

l ó ż u y c h  ż y c ia s w e g o  s t o sónk ach  , m o ż e  t y lko  
w k ró tk oś c i  byd ź  tu wymien ionym- .  Z  o b sz e r -  
n ęm i  w iadomośc i ami- ,  k tó r e  w y k s z U ł c o n e m n -  
c z t o w i e k o w i  obce i n i  b yd ź  n i ' e p o v u n n y v ł ą ­
c z y ł  g r u n t u  w n ą  z n a i c m o ść  t r u d u y c h  i o b s z e r ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  obo wiązku -  s w o ie go , .  Dwa-  
p i s m a ,  k t ó r e  w y d a ł  u« w id o k  p u b l i c z n y , ,  
p i e r w s z e  © s p r a w i e d l i w o ś c i ,  akademiczna -  
mowa- ,  w W i e d n i a  1 b 1 4- a d r u g i e ;  k o u~ 
g t  y 1 u c y i a  , c z y l i  k s z t a 11 Ri  z ą d  u i t  r  a -  
i o w e g . o  w y c h o w a n i a  w  W i e d n i u  1 9 1 6  
( o b a  i u  8,  n- G e r o l d a  ) d o w o d z ą  w s z ę d z i e  
inoc myśl i  i w i e l k i e  oc z y t a n i e ,  s z c z e g ó f -  
n i e y  w p i e r wszym;  w id ać  n ab y t ą  z  k la s sy -  
c z n y c b  w z u r ó w  a w w i e l n  n a w e t  mieyscacrn 
zach  wydaiacą-  w y m o w ę .  U k o ń c z e n i e '  w i e l u  
w y p r a e o w a ń  w p r z e d m i o t a c h  obow iązku -  s w e -  
g p ', k t ó ry ch  s i ę  u ł o m k i  z n a y d n i ą ,  p r z e s z k o ­
dziła- śm ie r ć  w c z e ś n a  i n i e s p o d z i a n a .  I l e  p f ł  
g o d n y m  ze  w zg l ę dó w  n a n k ,  tyle- n i e r ó w n i e  z  
p r z y m i o t ó w  serca. .  P o c z c i w y  w s p o s o b i e  m y­
ś l en i a  i o w szy s t k o  d o b r e  t r o s k l i w y ,  w po -  
vvołai.iQ- swo iem-  n > e z m o rd o w a n y  , s k r o m n y ,  i
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■dla 1*a£dego r p r i e f m y ,  by i  od wszystkich sza­
nowanym,  którzy go bl iżey znali,: szkoda tyl­
ko ,  źe rciafe loso,  z którym wałczyć mnsial 
w  pierwszych latach młodości, zaszczepił  w  
nim pewny rodzay nieśmiałości i niezanfaniu, 
przeto osuwał go od społeczeństwa, co d o ­
piero zwyciężać w nim było potrzeba ,  pby 
poznać przymioty serca iego i umysłu Nie 
można zaprzeczyć atoli, że wciągu  dzieśięcio 
letniego zawodu Nauczyciel tkiego w Akade­
mii tuteyszey,  przy  Wielkiey l iczbie słucha­
czów,  których miał każdego rokn z Duchowne­
g o  i świeckiego Stanu , owe przymioty iego 
z ncoe b y ' f  nawet wyższey Publiczności  i 
z iednały  mu powszechny szacunek,  a prry 
zgonią powszechny  żal wzbudziły,  Dowody  
tego nie były nigdy w podobne? okol icz no ­
ści widoeznieyszyni .  Słuchacze iego,  roku 
teraznieyszegO i lat przeszłych , wyprzedzal i  
•się w nśiłowanin wywiązywania się kawet po 
śmierci z należney wdzięczności  i winnego 
uszanowania; m ż  nad grobem potwierdzi ł  to 
nozncia A l e x a n d e r  P  i s ko  r o w i o z L i t y fl­
a k i  uczeń i eg o ,  w iędrney i rozrzewniaiącey 
mowie,  a dla uczczeniu pamięci godnego 
Nauczyciela swoiego utrworzyl i  jednomyślnie 
między sobą składkę,  na pomnik dla niego.  
Niemniey gotowe do ostatniey zmarłemu usłu­
g i  okazało się toteysze Duchowieństwo; wszy­
stkie Zakony i K lerycy  obrządku Łapińskiego 
i  G recko katol ickiego , towarzyszyli  zwłokom 
ieg o  aż do grobu. J. X .  H o f m a n n ,  Kano­
nik i Proboszcz Kapituły Lwowskiey obrządku 
Łac ińskiego ,  zasłużony Weteran w Nauczy­
cielskim z a w o d z i e ,  odprawi ł  żałobne Naue- 
żeństwo , a J. X .  Ł a w r o  s i a k i ,  Kanonik i 
Rektor Seminaryium Obrządku Grecko-Katyli*. 
-ckiego. miał pogrzebową mowę. Wzruszeni  
towarzysze zmarftjgo i liczna Publ.czność ,  
odprowadzi ła olało aż do mieysca wiecznego 
apoezynku.  Zost_.vił on wdowę i sierotę,  
Która ieszcze kochanego nieznała oyca; łatwo 
sobie wystawić i le w nim straciła rodzina, w 
htorey on całe szczęście i przyjemność ż y c :a 
znaydował ,  lecz nad wszystko dotkliwszą bę- 

jdzie wiadomość,  o zgonie iego dla żyjącego 
oyca,  ośiemdz esiat siedmioletniego starca, któ­
ry iv tiobryui i wdzięcznym synie,  stracił  
pociechę i podporę swoiey starości. Ta  tylko 
dla krewnych i przyiaciół  pozostała nadzieia, 
i e  się ieszcze inne znayduie życ ie ,  gdzie si? 
wszyscy nieprzerwanym połączą ogniwem.

Szanowny Cieniu 1 jest to krotki rys cnót 
twoich,  który c i  naśladowca ueznciów godne­

go towarzysza T y c i e g o ,  » razem w d z ię c z n  
uczeń poświą-a “

W i n  Jachiinowski.

Na wstępfe tego Ne kr o lo g u , n..midnio- 
no tylko, i i  zmarły od r. 1816 poświęcał  wie­
le  ̂ pracy j usiłowania gazecie Lwowskiey  
Nie in ieokiey; l ecz  ieżeli  zaszczytnym był  za­
wód iego iako Nauczyciela publ icznego i 
zapewni ł  mu wieczną pamięć wdzięcznych n* 
c z n i ó w , toć zaiste nierównie by ł  świetnym 
iego zawód, iako Keaaktora pomienióney ga­
zety. P rzy  mnóstwie gazet Niemieckich,  któ­
re czyta pnblicznj jp Niemiecka,  zn-żaiąo  je-  
ograficzne położenie L w o w a ,  iest to za e- 
wnie iedno z trud aieyszych pytań, iahimbp 
sposobem tuteyszey gazecie Niem.eckiey na­
dać wartość istotną? B a r o n  zaszczytnie r o z ­
wiązał  to pytacie.  Zbierał  ciągle nayważniey- 
sze  wypadki czasu naszego i udzielał  ie w  
porządku,  przeoiw któremu tyle pism czaso­
wych grzeszy, zawsze rtoli strZegł się wia- , 
domości przedwczesnych,  które nic wytrzymuią 
krytyki bacznego dośtrzegacza, które zawsze 
odwołanemi bydż muszą,  i które tylko utru­
dniają należyte rozpatrywania sie w dzieiach 
świata. Uważał  gazetę tein, czein iest w i-  
stocie i cz tm bydż powinna,  to iest: h i  s t o ­
r y  i ą c z a s u  n a s z e g o .  Podawał  ią czytel­
nikom swoim przestrzegaiąc bezstronności,  i 
hółdoiąc prawdzie i tym sposobem l iczue 
zasługi swoie peinnożył  inna ieszcze,  nierow. 
nie znakomita , aczkolwiek nie powszechnie 
uznaną.

Os ob* r woi c i  we  w z g l ę d z i e  
psychol ogi cznym.

W  Prusiech przytrzymano teraz pewnego  
w e w g l ęd z i e  psychologicznym bardzc interesu- 
ięcego zbrodnia 'mieniem Heimnn. Strawił  
on w więzieniu prawie połowę życia s w ęg o  
( ma teraz 3o lal ) za kradzieże i t. d: u wi ę­
ziono g o  na nowo ponieważ z lapi ł  z kilkoma 
swcmi towarzyszami Deposyt  w nowym Hrr- 
denburgo. Złapany w Frey jnwaldz ie  i do no­
wego Hardenburga dla b dani, zaprowadzony 
oświadczył:  ,, Teraz  nie mogę odpowiadać,
muszę spocząć kilka godzin,  ażet  ym mógł mc > 
ie myśli uporządkować , a moie zeznanie bę­
dzie zawisło od sposoba obchodzenia się ze 
mną “  W i d z ąc  zaś, że mu w więzieniu na 
żadnych potrzebach nie brakowało -nie był  za-
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tym oporozywy w swoich zeznaniach. Dozor- uszedłem. Trudno opisać straszną trwogi,  
ca więzienia odwiedzaiąc go oświadczył,  że którą uczułem rozumiejąc żem go zabił.  Ta 
iest dobrze zamknięty i ociec ino niepodobna,  niespokcyność nie opuszczała ir.uie nawet i  
uśmiechnął się na to Hemauu i rzekł: ,, Oiak po roku,  przechodząc przypadkiem koło te- 
łatwa rzecz z tąd umknąć “  Otworzy ł  okno go samego młyna zobaczyłem tego człowieka 
porwał  obndwoina rękami pręt kraty i prze- rzeżwego i zdrowego.  W  całym życin moiein nie 
łamał go bez wielkiego natężenia. T a  siła ncznłein więksey rozkoszy “  Z  badania oka- 
zclziwita Dozorcę więzienia ,, nie i^stem tak zało się, że z ozęśći pieniędzy z okradzionego 
wcale silny iak sobie -wyobrażasz W P a n  ró-  depozytu na niego przypadłych kilkaset tala- 
wnie mógłbyś to samo zrobić.  Wszystkie  że- rów rozdarował ,, napotkałem rzekł  ch łopa ,  
Iazne pręty maią zwykle przepalone mieysca, * którym razem siedziałem w więz ienia , n- 
w  ktcryeh można ie łamać iak suohe drzewo,  żalał  się przedemną nad smutne 111 swoiein poło« 
Zapewne W P a n  nie potralisz tego zaraz po- żeniem. Utracił  on przez woynę bydło i  
strzedz ale ia poznam ie na pierwszy rzut większą ozęść nsrzędzi  rolniczych, Żal  mi 
oka “  W  takich okolicznościach obawiano się, go się zrobi ło ,  kupiłem mu 3 krów ,  c i e l e ,  
ażeby kiedy nie zażył  sposobnośoi wyiśó na konia ,  i niektóre narzędzia rolnicze “  - 
wolność włożono mn zatem kaydany na ręce Kilka krotnie zapewnia ł ,  że nie nmkni*
i nogi o Uciekać nie iest wcale moim zamia-  ̂ teraznieyszey niewoli , ,  chociaż by mu poo- 
rein i dla tego nie potrzeba tych kaydan, gdy-  twierano drzwi więzienia.  ( W  saraey rze-  
bym chciał z tąd poyść niebyli  byście w sta- Cly doświadczano go. ) Gotów iest wyznać 
nie mnie przeszkodzić “  Stanął W kącie szczerze swoie występki, wydać swoich współ- 
więt ienia potrząsł kilka krotnie łańcuchami wiuowayców,  obznaiomić Sąd z wszystkiemi 
•  one opadły. Wy dał  Komjssarzowi Pol l icy i  wybiegami z łodziejów i łotrów, o których wio 
i-ednego z swoich współwjnowayców nkrywa- doskonale,  ażeby na przyszłość onym zapo-  
iącego się w lesie Freywaldzkim i oświadczył,  biedź można; dla tego nic więcey nieprośi  
że sam poydzie go łapaaJ. Mówił ,  że  wie [»{* q uwolnienie siebie od kary i swoiey ko- 
mieysce iego schronienia się, l ecz  ponieważ chan ki dziewki,  z którą się razem od dawna 
to iest zapamiętały z ło czyńca  dla tego masie- w ł ą c z y ł ,  z  którą chciał by się ożenić i pro­
my wziąść bróń nabitą ,, Dozorca więzienia sił oraz,  ażeby mógł bydź osadzony w do- 
ufał iuż w samey rzeczy Hemannowi i ten mu poprawy,  ale raczey ieko dozorca uwię- 
dopomógł  irin do poymania swego współzło- zionych nie iako więzień.  Nie  oddali się z  
czyńcy.  Zeznania iego w czasie badań war- tamtąd nigdy, ale owszem spodziewa się hydś 
le są uwagi  w względz ie  psychologicznym, pożytecznym,  częścią zapobiegaiąo ucieczce 
„  Badać ieszcze chłopcem lóto letoim dałem innych więźniów,  częścią przez usunienie 
się namówić do popełnienia pewney  kradzie- sposobów do zepsucia, ażeby w przypadku 
ży wydało się,  i skazano mnie na krótkie uwolnienia nies tal i  się ieszcze niebezpie-  
więzienie.  Wyszedłszy  z tamtąd szczerze so- oznieyszymi dla śpołeczeństwa w takim przy- 
bie przedsięwziąłem pracą rąk żywić się ncz- padku sam śię znaydował.  
c iw ie ,  tern końcem przyjąłem- służbę u ie- Szkoda nieodżałowana, że tyle wrodzo-
dnego włościanina , ale Ekooórn dcwiedzia-  nych zdatności giuie przez zaniedbanie,  nie- 
wszy się żem siedział w więzieniu,  nie radzi- dostatek i z łe towarzystwo, 
włościaninowi,  ażeby mnie trzymał ten wypłaci  
wszy mi należytość natychmiast mnie odpra- 
w  ł. Głód mi dokuczał,  umilałem zatem kraść 
i tak na przemiany częścią kradłem, częścią 
złapany siedziałem w więz ieniu ,  a na nowo 
wyposzczony nic mi nie zostawało iak wró­
cić sią do dawnego sposobu ivc ia  “  Zapy­
tany: czy nie zabił  kogo w swoich rabun*
kach i kradzieży? odpowiedział  nie,  chwa­
ła B o g n  i e  nigdy 1 a nigdy! Pewnego  
razu gdym chciał kraść w iednym młynie od­
kryto mnie i chciano schwytać. Ażeby  się ra­
tować nie pozostawało mi nić więcey iak tyl­
ko ugodzić w bók nożem tego, który mnie 
chciał poyraać i tvta sposobem ssczęl iwie
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J. n.

S k a r g a  n a  R u a i e -

Chociaż ią proszę i proszę 
Jednak mnie Ruzia nie kocha 
N ie d ba , .  że Izami twarz roszę 
Zawsze nie stała i płocha.

Dla czego ci Niebo  dało 
Ten  w l icach powab uroczy 
I te czarniące oczy 
G d y  masz czułości  zbyt mało?



T e  kwiaty w  krotce opadną 
Nie  będziesz ty zawsze ładną.
A  gdy przyjdzie wieku zim*
K t ó r e ż  p o w a b y  zatrzyma ?

Jeżl j  nie masz piękney duszy 
Niczym są znikome wdzięki  
T e  utracisz z czasu ręki 
A  tamtey. sam czas nie skruszy.

Sit. Ją , . . . . . .  skh.
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Już blady X lę ży c  daźy po za chmury 
Poranek światłem przyozdabia góry  
A różowemi  zwięczony  uploty

Bi eż y  dzień złoty„

Ja leszcze- sama wzdycham zasmucona. 
P łochl iwe  mary przytulam do łona 
Smutek ponury ( g d z i e  miłośo-prawdziwa )

Serce przeszywa..
Je ż e l i  święte przysięgi swe złamie 
Niech  go nkarze możne Bogów ramie!. 
S r o gi  Faonie,; ty może w tey chwi li

Przy  A mitry Ij ,  
S t ,  J a , . . . . s h i .

L e k a r s t w o  n * E a m i e ii
( z  Dziennika: towarzyskiego )

Pewi en  zaohwala- na-, nowo- sok czarany 
i zodkwi  iako doświadczone- lekarstwo* na K a- 
s n i e n ,  w roku: zeszłym doświadczano- tego 
z  naylepszytn skutkiem na- 44 letnim cz łowie­
ka , który, chorobę takową od lat. l 3- cierpiał ,  
€hory używał tey rzodkwi s-posobem: następu­
jącym !. brał  on 6 sztuk, z gafnnku nayinoc- 
nieyszego,  kazał  ie w aptece drobno pokraiac; 
wycisnąć,  i miarł z nich butelkę soku. Rano- 
brał u* czczo łyżkę i  wieczór przed spaniem 
podobnież pełną łyżkę, ,  lak zażywając: dni 12 
uwolniony został  od cierpień , ból więcey me 
powraca i dotąd nsy-nnieyszey tenże nie doz­
naje- nieprzyjemności.  ( Uważać należy,  iż sok 
ten by ł  dobry-z rzodkwi:,, która, w piwnicy 
przezimowała: zeswj.eżćy mógłby jeszcze pręd­
szy akutek sprawić. Ze  zaś sok ren często 
pręohiemo- podlega zepsuciu,  które w iedney 
chwi l i  nastąpić: może- co się- z przec iwney

poznaie w o ni ,  trzeba więc kszać wyciskać 
g o  za twieża   ̂ nienaLeży przechowywać go 
w  butelkach. *

T e a. t r w L  w o w 1 e .

6. Marca przedstawiono historyczne Dra­
ma w 4 aktach z deieiów oyozystych przez. 
Daniszewskiego pod tytułem O b l ę ż e n i e  
W a r s z a w y . /  J a n  K a z i m i e r z  Król Polski- 
nadciągnął  z l ic/nem woyskiem i dobranem 
rycerstwem pod Warszawę r która się podczas 
pamiętney woyny  r. i 656 w mocy Sz wed ów  
zostających pod rozkazami A l f r e d a  W i t  
t e  n b  e r g  a znaydowats,  śilne ramie S t e f a ­
na  C z a r n e c k i e g o  W oi ew od y  Ruskiego- 
tego sławnego Bohatera,, którego czyny tyle- 
chwały Polszczę,  przyniosły ,  dopomagało,, 
Królowi w iego zamiarach. Po kilkakrotneani 
bezskntecznem wezwaniu względem poddania 
Warszawy iuż .  się Polacy  zabierali  do sztur­
mowania,  gdy w tein córka Czarneokiego ty­
le piękna ile szlachetna swoim czynem miasto 
od zguby zachowała.  Podczas swoiey podro­
ży do oyoa. została wzięła od S z w e d ó w ,  by ł*  
wprawdzie od nich nie poznaną., gdyż s ię  
zuaydowała- w inęzkim ubiorze , i edn*kże tę- 
taie.mnicę przeniknął  G u s t a w  syn- Wi t t t e n - -  
b e r g a  i prawie od' pierwszego momentu: 
pewzią ł  dla n-iey naygcrętszą miłość,  l e c z  
Czarnecka nie mogła mu- ia wzaiemnośćią n*i 
grodzić ftoć-iała bowiem uż od dawna Bra- 
nickiego- i- z ui-n zaręczoną była,. W  tein 
powstał  lud w Warszawie i napadł na Szwe-*- 
dów ,  między inneini iuż się miał siać G u s ­
t a w  ofiarą iego iapalczywośoi , gdy w te u* 
młoda- Czarnecka przybywa i wy/menieniem- 
swolego imienia od śmierci go ocala.  Ro z­
czulony W  i 11 eęn b e r g  uieśie iey dzięki za u- 
ratowanie svna,  a iey prośbami- pobudzony 
oddaie Krolowi  Warszawę.  Czarneckiemu 
zaś- iego córkę. Chociażby ta sztuka godnych- 
innych' zalet nie miała iah tylko-, że iest Naro­
dową,  że przedstawia dawnych naszych Bo­
haterów i ifi okazuie miłość dla Oyczyzny  ,. 
iuż z tych względów powinna śię podobać i za­
służyć na pochwały,  a. zważaiąc na te przy- • 
czyny przebaczą się pomnieysze uchybienia.

B cdakcyi* F. K r a  I t e r  a.. —. Drukiem J. P i, 11. er  a.


